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;HOG LUDU" Zoo. ŁODZI

. Nro 37 b iu le tynu  A g e n c j i  Prasowej Antykomunistycznej p rzy ­
n ió s ł  wiadomość o r o z s t r z e la n iu  wybitnego d z ia ł a c z a  komunistycz­
nego Bernarda Zaksa. O " z g o n i e "  tego  d z ia ł a c z a  znajdujemy dłuż­
szy n ek ro log  w komuni s ty c znym_wy d. awni c twie " P r z e g l ę d " ,  wydawanym

z eg lęa "  bardzo t k l i -3ę 'Pr:zyku polskim w B ru kse l io  Wspomniany "
V10 p i s z e  o Zaksie ,  n i e  w iedzęc czy t y lk o  n i e  chcęc w ie d z ie ć ,  

c t ach Ne rsk i / ta k i  by ł  pseudonim p a r ty jn y  Zaksa/, to j esz- 
J e d e n  "w róg  ludu". Pakt r o z s t r z e l a n i a  Zaksa który  pocho­

d z i ł  z Ł od z i ,  a d z i a ł a ł  również  na t e r e n ie  Częstochowy, j e s t  o 
t y l e  b a r d z i e j  znamienny, ze podobnie jak  wszyscy i ego poprzed- 
Ul?y na krwawej l i ś c i e  "w rogo 7; ludu", n a le ż a ł  on do s t a r e j  gwar- 
m i  b o l s z e w i c k i e j ,  od p ie rw s ze j  ch w i l i  p rzewrotu  w R o s j i  współ- 
P^nnnjęc z Dzierżyńskim , a następn ie ,  7; roku 1920 p i  as tuj ęc wy- 

^°dność k ie rown ika  wydzia łu  Gospodarstwa Narodowego w P o l ­
skim Kom itec ie  Rewolucyjnym 77 Białymstokuo
ku 10W 1025ro Zaks p rzek rad ł  s ię  do P o l s k i ,  a aresztowany w ro­
ki Q dop iero  w 1932 z o s t a j e  wymieniony 1 powraca do " s o w ie c -

11ego ra iurt, nie p rzeczuw a ięc  nawet, że w p i ę ć  l a t  potem z g in i e  
1ochach Butyrek j a k o . . .  "w róg  ludu" za kontakt z Unsz l ich tem  
00 ' ' t r o c k is ta m i"  •

CZERWONE MACKI NAD AMERYKA»

Zepchnięc i e  na drugi  p lan po t ę żne j  o r g a n i z a c j i  robotników
/codona s t r .  2 - e j/
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amerykańskich znanej pod nazwą: Amerykańska Federac ja  Pracy, 
przy jednoczesnym wzrośc ie  wpływów Komitetu Organizacy j P rze ­
mysłowych / C * I ,0 ,/ ,  k tóry  j e s t  przybudówką Kominternu, w car-

f a n a c h  ^Zj ednoczonych Ameryki Północnej n ies łych an ie  wz ro­
s i  a aktywność elementów wywrotowych*
, W loungstown, M onroe ,Detro it ,  Anderson, Masswillon, w po- 
mężnych stalowniach tam znajdujących s ię ,  w hutach i zakładach 
samochód owy ch Forda, General Motors i Chrys lera  codz ienn ie  do- 

i  niezwyk le  krwawych walk między s tra jku jącym i,  a s t ra ­
żą ochronną czy in terw en iu jącą  p o l i c j ą  bądź gwardią repub l i-  
^ańską. _ Ac zkolwiek podobne wypadki n ie jednokro tn ie  miały m ie js -  
Fe> to jednak odporność robotn ika amerykańskiego na podszepty 
zęmuny, pozwala ła  na szybkie i zwykle polubowne za ła tw ian ie  cho­
ciażby n a ję s t r z e j  szych zatargów*

Paromies ię czna "  d z i  a ła lność" komunistycznego " C * I * 0 * dopro- 
t pi es łyc  hanego / z aognie nia s y tu a c j i  na f r o n c ie  ro­

botniczym, ze l ik w id a c ja  groźnego stanu zapalnego s t a ł a  się z a~ 
daniem ponad s i ł y  tych wszystk ich, k tórzy  d op u śc i l i  do rozrostu  
óoloU* /A.PoAo/#-

Ń Al W NI *

Paryż,  te l#  wł*-  0 " sprawnej' ’ d z ia ła ln o ś c i  agentów Komin- 
ternu uw ija jących s ię  na t e r e n ie  walczącego po s t r o n ie  "czerwo­
n e j 1 H iszpan i i  ba ta l ionu  im* Dąbrowskiego, świadczy wymownie 
fak t ,  i ż  b a ta l io n  ten wystosował l i s t  otwarty w sprawie pomo­
cy d la  " czerwone j "  H is zpan i i *

L i s t  ten, zatytułowany: " L i s t  p o lsk ich  ochotników repu b l i ­
kańskie j  armii h is zpań sk ie j  do rady nacze lne j  Stronnictwa Ludo­
wego, rady nacze lne j  PoP .S . ,  komitetu centra lnego  K*P*P*, do 
c en t ra ln e j  kom is j i  Związków Zawodowych i  c en tra l  wszystk ich 
robotn iczych  i  pracowniczych o rgan iza cy j  Związków Zawodowych, 
do wszystkich o rgan iza cy j  an ty faszystowsk ich ,  do ca łego  ludu 
p o ls k ie go " ,  p o d p is a l i :  dowódca ba ta l ionu  Dąbrowskiego -  Janek 
barwinski,  komisarz p o l i t y c zn y  ba ta l ionu  Dąbrowskiego - Stani­
sław Matuszczak, komisarz p o l i t y c zn y  d la  Polaków w H iszpan i i  - 
Władysław Stopozyk.

B iedn i,  naiwni rodacy* /AoPoA*/*

NIEŚMIERTELNI ELEWATOR*

Moskwa, t e l *  w ł* -  Władze loka lne  miasta Toguczinks na 3y- 
ye r i i  postanowiły  wybudować w m ieśc ie  tym e lew a to r  na 5,ooo 
łon zboża* Pos tanow ien ie  zyskało ca łkow itą  aprobatę, a co naj­
w ażn ie jsze  -  kredyty władz cen tra lnych  i  w roku ubiegłym z en­
tuzjazmem i  odpowiednią reklamą, jak p is ze  w jednym z o s ta t -  
n i ch numerów czasopismo "S o w ie ck i j  S i b i r " ,  p rzystąp iono  do pra- 
Gy° Zbyt długo, n ie s t e t y ,  ni e prac owano, bowiem w l i s t o p a d z i e  
Nadeszła f a l a  mrozów i  pracę odłożono do c i e p l e j s z y c h  dni* 
ubecnie - n iedaleko już do roczn icy  ro zpoczęc ia  budowy, a le  - 
Pracy n i e  p od ję to ,  bowiem*** n i e  nadchodzą dawno już zapłacone 
1 Zamówione c z ę ś c i ,  a także brak drzewa do budowy, aczkolw iek 
Zarządzający budową rozporządza wcale pokaźną sumą 2oo,ooo 
łut)l i ,  k tó ra  jednakże najprawdopodobniej " r o z p ł y n i e  s ię "  w 
P r z e s t r z e n i  przy dalszych manipulacjach b iurokratycznych*
/ 4°PqA./«,~
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W HOMLU NIEDOBRZE.

Moskwa, t e l .  w ł . -  W języku polskim wydawana w Moskwie 
"Trybuna Radziecka" w Nr.yO z dn.4 l i p c a  zamieszcza notatkę 
tow<> Mochorowa, który  tw ie rd z i ,  że: "w homelskich zakładach 
Remontu wagonów i parowozów n ic  s ię  n ie  zm ien i ło ,  choć minął 
już  m ies iąc od ch w i l i  opublikowania rozkazu ludowego komisarza 
komunikacji tow. Kaganowicza o po lepszen iu  iakosc i  remontuo

We wszystk ich  grupach par ty jnych  odczytano, co prawda, 
rozkaz ludowego komisarza a le  n ie  powiązano go z krytyką kon­
kretnych braków w pracy k ierownictwa i  poszczegó lnych oddzia­
łów. Robotnicy naszych zakładów n ie  wysuwali również żadnych 
propozycy j ,  zm ierza jących do naprawienia popełn ionych błędów".

Tow® Mochorow, jak widać na gwałt szuka " t r o ck is tó w " ./ A .P .A ./

"WALKA Z ANALFABETYZMEM^

Moskwa, tel® w ł . -  Na z i e z d z i e  pracowników branży _met alur- 
g i c z n e j ,  tow. Krowatkin, jak  p is z e  dz ienn ik  "S o w ie c k i ]  S ib i r "  z 
dn® 24 ub*m., poddał o s t r e j  k ry tyce  system nauczania w ZSRR®

Wymagający tow® Krowatkin s t w i e r d z i ł ,  że z przeznaczonych 
d-la pracowników branży m eta lu rg ic zn e j  76,ooo ru b l i  wydano jedy­
nie® 00 36,ooo rubli® Prawdopodobnie d la tego ,  na 72o analfabetów, 
za ledw ie  360 pozyskało bardzo problematyczną umiejętność c zy ta ­
ni a i  p is a n ia .  Zniechęcony takimi rezu lta tam i,  tow® Krowatkin 
nazywa osławioną walkę z analfabetyzmem zwykłym®o® rek lamiar- 
stwem, a j edno cześnie  lekceważeniem s o c ja l i s t y c z n e g o  zadania®

Racja, tow® Krowatkin®- /AoP.A®/®-

MŁODZIEZ HISZPAŃSKA WYJEŹDŹ* NA PRZESZKOLENIS DO ZSRR®

Paryż,  t e l .  w ł . -  Hiszpańskie władze ludowe wysła ły  o s ta tn io
2.000 m łodzieży  w wieku od l a t  10-15 na p r z e s zk o len ie  do o rgan i­
z a c j i  m łodzieży  ZSRR®- /A®P.A®/®-

ARESZTOWANIE NINA®

. . Paryż,  t e l .  w ł . -  Nin, znany przywódca t ro ck is tów  hiszpań­
skich, by ły  m in is te r  rządu ka ta lonsk i  ego, z o s ta ł  aresztowany i 
0 sadzony w w ię z ien iu  w Madrycie®- /A®P.A./®-

terror p a r t i i  komunistycznej  w czerwonej Hi s z p a n i i ®

, ^Paryż, t e l .  w ł . -  "B iu l  ety n I n f  ormacy jny" N r . 11 organ"Anar- 
cho- 3y ndyk al i s  ty c zne j Kra jowej K o n fe d e ra c j i  Pracy i  Anarchist ycz- 
^e j F ed e ra c j i  I b e r i i "  donosi: " T e r r o r  komunistów wzrasta, u tw ier ­
dza nas to w przekonaniu, że o rgan iz jac ją_ęzek is to  wskię, zdemas- 
^°wane w Madrycie, a k tórych  k i erównikiem" l^dui zą- B y l “ rade a bez­
pieczeństwa pub l icznego ,  komunista, są w ś c i s ł e j  ł ą c zn o śc i  mię­
dzy sobą i  z takimi organ izac jam i c zek is to  wskimi w innych prowin­

cjach H is zpan i i  Ludowej. Głównym zadaniem komunistów j e s t  oczer -  
. Anarcno-Sy ndyk a l i s t y c  zną Krajową Kon federac ję  Pracy, usu- 
j e j  p r z e d s t a w i c i e l i  ze s-tanowisk odpowiedzia lnych, aby t y l -  

h° zaspokoić  swoją żądzę władzy® Metody używane w t e j  walce są 
arbarzynsk ie  i  prawdziwie s ta l in o w s k ie .  Nie pozwolimy, aby naj- 

^ Cl S ta l in a  r z ą d z i l i  jak  Hiszpanią sprowokowani p rze jdz iem y 
a t ak Uo— /A®?®A®/o —
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TORREADOR V RUBASZCE.

Prasa sowiecka w ie le  m ie jsca  poświęcając wojn ie  na półwyspie P i -  
renejskim , p rzy  każdej o k a z j i  h is t e r y c zn ie  ro zd z ie ra  szaty  n a d . . . . .  
pachołkami faszyzmu czy  h it leryzmu, walczącymi w szeregach armii gen. 
f ranco .  a •

Oczywiście ty lko  bardzo naiwny człow iek, chc ia łby  w odpowiec.zi . 
na t e  a laruy sowieckich dzienników, udowadniać, żę po s tron ie  powstań­
czej n ie  ma oddziałów włoskich czy niemieckich, n ie  ma setek o f ice row ,  
instruktorów, speców i  t . d .  Są, n iew ą tp l iw ie  są i  nikęgo to  s p e c ja l ­
n ie  n i e  d z iw i ,  tym b a rd z ie j ,  że w krwawej rozgrywce hiszpańskie j  wal­
ka to czy  s ię  n ie  ty lko  o zwycięstwo t e j  lub tamtej id e i  -  i  to  p rze ­
de wszystkim , o - s u r o w c e .

N ie  t r zeba  więc dz iw ić  s ię ,  że ubogie w surowce Niemcy czy V ło -  
chy wydatnie pop ie ra ją  gen.Franco, k tó ry  za pomoc tą  na korzyść tych­
że Niemców czy ^łochow u c z y n i ł  pewne koncesje.

A jak j e s t  na s tron ie  "cze rw one j” , w rządowej H is z p a n i i ,k tóra, 
trzeba  przyznać bohatersko broni swej n iep o d le g ło ś c i .

Dobrze poinformowana Agencja Prasowa Antykomunistyczna opub l i ­
kowała przed paru dniami dwa sensacyjne artyku ły ,  naśw ie t la ją ce  ku­
l i s y  pomocy Związku Radzieck iego .  Jednakże aby in formacje  wspomnia­
nej a j e n c j i  b y ły  kompletne, a c z y t e ln ik  uzyskał obraz m oż l iw ie  jak-  
n a jp e łn ie j s z y  n ie  od r z e c zy  będz ie  przytocz:rć parę szczegó łów ,k tóre  
wymownie.świadczą, że maskarada czerwonego to rreadora ,  k tó ry  przy ­
o d z ia ł  s ię  w . . .  czerwoną rubaszkę, to  impreza srcy  kosztowna d la  
N iszpan i i  Frontu Ludowego.

Pomińmy tu milczeniem "władztwo dusz” j a k i e  n iew ą tp l iw ie  spra­
wowałaby nad całym półwyspem P irene jsk im  Moskwa, ns wypadek zwyc ięże­
n ia  powstańców. Pomińmy fa k t ,  że z tego półwyspu czerw;oną f a l ą  ro z ­
la łaby  s i ę ,  tym razem do setnej po tęg i  wyrosła akcja Kominternu,że 
-suropa zna laz łaby  s ię  w czerwonych k leszczach, k tóre  przede wszyst­
kim zagarnęłyby Franc ję .
. . Te -wszystkie ewentualności są zbyt i r r e a ln e ,  aby warto by ło  dłu­
że j .nad nimi zatrzymywać s i ę .  Stokroć i s t o t n i e j s z e  są fak ty ,k tó re  
Poniże j  będziemy p r z y ta c z a l i .  I  tak  np.

I s t n i e j ą  w H iszpan ii  repub likańsk ie j  t . zw .  międzynarodowe b ry ­
gady, z łożone z cudzoziemców; ze wszystkich chyba krajów7 świata. Bry­
gady te  są kwiatem armii rządpwej, a l e  pob ie ra ją  żo łd  identyczny z" 
innymi formacjami. Uprzywilejował i e  ' ich  polega na lepszym, j e d n o l i ­
tym umundurowaniu, uzbro jen iu  i  zaprowiantowaniu, k tóre  n ie  pozosta­
nia n ic  do życzen ia .

.Natomiast ła z ik u ją ce  na t y ła c h . "spece ” sowieccy, o f icero -w ie - inży -  
n i e r i i ,  in s t ru k to r z y . s z k ó ł . o f i c e r s k ic h ,  sztabowcy o n ieokreślonych 
1pnkcjach, w rze czyw is to śc i  p o s p o l i c i  " g e p i ś c i " ,  łą c z n ic y  między mi­
nisterstwem wojny rządy walenckiego a Moskwą, c i  wszyscy lu d z i e : a c z ­
kolwiek są na gażach sowieckich, p ob ie ra ją  n ie z a le ż n ie  od tego t . zw. 
■H g t y  hiszpańskie ,  wypłacane p rzez  rząd w a leyck i .

Uysokość tych d ie t  waha s ię  od 300 peset dziennie/ a więc t y l e ,  
j-le ż o łn i e r z  brygady międzynarodowej zarab ia  m ies ięczn ie/  do 1.500 
<^se.t d z ien n ie . J e ś l i  przyjmiemy, że przy  obecnym kurs ie  pesety  dy- 
^e^tor departamentu w wale-nciańsKiiii m in is te rs tw ie  za rab ia  -  1.880 
Psset m ies ięc zn ie ,  d i e t y  sowieckich entuzjastów rządowej H iszpan i i ,  

wręcz rewelacy jne .
kartu tu nadmienić, że wbrew obowiązującym w rządowej H iszpan i i  

nnzepisom dewizowym, k tóre  zezwa la ją  na wywóz ty lk o  400 peset ,  o f i -

/d .c .  na s t r . 5 - e j /



u]J£)T;gC.
"'■t.



no
J- r> • t A.P.A. -13.TO.37 r. Str.5

cerowie i  "spece" sowieccy mają prawo wywieźć każdą sumę, bez jakich­
kolwiek ograniczeń !.

Nie chcemy tu wymieniać lotników sowieckich, którzy zarabiają 
po k i lkadzies ią t  tys ięcy peset miesięcznie, albowiem zdajemy sobie 
sprawę z odpowiedzialności jaka na tych ludziach spoczywa i  ogromie 
narażania życia.

W rezultac ie ,  co pewien'czas mkna' do francuskiego Perpignan sa - ' 
mochodami. 'bądź do Tuluzy samolotami weseli obywatele Związku Kadziec- 
TEiego objuczeni niezliczoną i lo śc ią  kosztownych waliz, za psi grosz 
nabytych/ kto by tam chciał babrać się rabowaniem !/ w wegetujących 
sklepach madryckich czy barcelorskich, opancerzeni portfelami w których 
cichutko spoczywają milionowe sumy "zarobione” w "braterskiej i  boha­
tersk ie j  Hiszpanii".

J eś l i  te fakty uzupełnimy wypłacaniem Sowietom olbrzymich sum za 
sprzęt wojenny, amunicję, mundury i  hełmy, f i lmy i  jajka, a wszystko 
to opłaca się nie coraz_mniej wartymi pesetami papierowymi, ale brzę­
czącym złotem, stanie się dla nas zrozumiały ten "sentymsi u" Związku 
Radzieckiego dla Hiszpanii rządowej. Złoto hiszpańskie to wyjątkowo 
przyjemny zastrzyk dla ZSRR, tym bardzie j,  że wizja ewentualnego 
Związku Hiszpanskkch Republik Rad robi się coraz bardziej zamglona, 
a więc . . . " g a n i  m a n i e t u !n /A.P.A./.

POD POZOREM TOLERANCJI . . .  PALKA Z BOGIEM.

Moskwa w lipcu. Nowa polityka antyre l ig i jna  w Sowietach wypisuje 
obłudnie na swym sztandarze_hasło to le ranc j i .  Sekretarz generalny 
Komsomołu Kosarew, zastanawiając się nad konsekwencjami art.134 nowej 
konstytucji, zapewniającego swobodę kultu, wyraźnie podkreśla, że du­
chowieństwo nabywa na tej podstawie prawa obywatelskie. Tego samego 
zdania je s t  najwidoczniej i  sam Jarosławski, dotychczas zagorzały 
klerożerca, mówiąc: "Nie przyniesie to nikomu korzyści, j e ś l i  z po­
pów porobimy męczenników, pozbawiając ich prawa wyborczego".

Ta zmiana stosunku do kleru łączy się z rewizją poglądów na za­
gadnienie "historyczne" r e l i g i i .  Bolszewicy nagle wykryli w r e l i g i i  
czynnik pozytywny h is t o r i i .  Wyraźnie stwierdziły  to l ićzńo organa 
prasowe przy okazji ataku ataku na Demjana Biednego za jego spotwa­
rzenie epoki Włodzimierza Wielkiego, chrzc ic ie la  Rusi. Demjan Bied- 
nyj dał zdaniem prasy sowieckiej "spaczony i  antyhistoryczny obraz 
wprowadzenia chrzęśćjarstwa na Rusi. gdy przeciwnie był  to pozytywny 
etap w rozwoju ruskiego narodu, gdyz przyczynił się do zbliżenia ' 
słowiańskich ludów do narodów zachodnich o wyżej kulturze".

Omawiając te zjawiska na łamach paryski ego "Le Temps", P ierre  
Berland pisze: "Trzeba przede wszystkim stwierdzić, że an tyre l ig i  jna 
polityka nie przyniosła nawet niewielkich korzyści. Jej pronaganda 
nie zdołała zupełnie dotrzeć na wieś. W niczym nie przełamała faktu, 
że bolszewicy są partią  czysto mieszczańską. Na wsi taś stanowią zni­
komą mniejszość. Przecież bardzo często bywa po wsiach, że nie ma 
tam nawet jednego członka p a r t i i .  Chłopi ani nie chc ie l i  zamykania 
cerkwi, ani się temu specjaln ie nie sprzeciw ia l i .  Zycie wsi płynęło 
i  płynie tym samym korytem, jak dawniej. Odpoczynek niedzielny jes t  
zachowany nawet w okresie największych robót polnych.

Po miastach niewątpliwie wielka l iczba cerkwi została zburzona 
lub pozamieniana na lokale klubowe, muzea^ kina. Ale wszystko odby­
wało s ię  raczej wbrew życzeniu ogroj^nej większości obywateli. Sam Ja­
rosławski przyznaje, że bez "administracyjnych środków" nic by nie 
zrobiono. Bezrożnicy sowieccy poczynają się więc orientować, że niź-
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sze warstv/y pozapartyjne nie popierają całej ich akcji .  Stąd hasło 
wprowadzenia do programu par t i i  akcji oświecania wierzących i  l ikw i­
dowania re l ig i jnego  fanatyzmu". Okazało się więć w rezu ltac ie t że re­
l ig i jn ość  nie jest  "narzucona" przez sprytnych popów, ale że jest wła­
ściwością duszy ludzkiej i  że stwarza głęboki system przekonań i  dążeń.

Likwidowania tych wierzeń re l ig i jnych  nie  da się przeprowadzić 
represjami i jakąś "walką z Bogiem".

Narazie ze zdumieniem raczej niż oburzeniem prasa sowiecka podaje, 
że ludność samorzutnie otwarła w roku ubiegłym około 360 cerkwi i  nie­
wątpliwie nie dopuści do ich ponownego zamknięcia. Silne straże roz­
stawiono dokoła#a przy tynąnastrój mas jest  taki, że niebezpieczne 
jes t  wszczynać jakiś z nimi spór.

Trzeba więc łagodzić kurs. I  robi się to z nakazu samego Stalina. 
Dotychczas nap. program Komsomołu, zresztą całkiem teoretycznie  g ł o s i ł  
że "Komsomoł powinien bezwzględnie i  niemiłosiernie zwalczać wszystkie 
przesądy r e l i g i jn e " .  Otóż Kosarew w swej broszurze powiada, że na oso­
bisty rozkaz Stalina zmieniono ten tekst w sposób następujący: "Komso­
moł powinien c ie rp l iw ie  tłómaczyć niedorzeczność re l ig i jnych przesądów 
i  zabobonów".

W czasie pobytu w jednym z moskiewskich muzeów bezbożniczych Sta­
l in  do księg i  pamiątkowej wpisał następujący aforyzm: "Uświadomiona 
sowiecka młodzież powinna zwierdzać tę świątynię bezbożności, aby 
poznać niebezpieczeństwa grożące ze strony wiary rewolucji i  komuniz­
mowi” . Aforyzm ten bez żadnych komentarzy podpisali Uoroszyłow i  Jeżów. 
Obecny sze f  GPU dopisał zaś: "Skoro wśród młodzieży naszej rozpowsze­
chnia s ię  duch Czeki, to konsekwentnie biorąc powinna być ona pionie­
rem bezbożnictwa. To muzeum je s t  prawdziwą szkołą dla młodzieży,iakiei 
pragnął Dzierżyliski, twórca Czeki".

Zapewne w tymże czasie, kiedy Stalin p isa ł  swój aforyzm iego 
inatka składała na potrzeby pobliskiej cerkiewki w T y f l i s i e  1000 rubli,  
ńeby nie było z tego zbyt w ie lk ie j  sensacji, Stalin p o le c i ł  ją  prze­
s ied l ić  w jak ie jś  miejsce ędzie jest. mniej znana.

Łaskawy los sprawił, ze "p rzes ied l i ła  si ę na tamten świat".Nie 
mniej kłopotu sprawiają Stalinowi popij zwłaszcza na Białej Rusi, 
którzy w kazaniach swoich nagle zaczę l i  g łos ić ,  że wszelka władza, a 
więc i Stalin pochodzi od Boga. Jakże tu kwalifikować takie kazania, 
Jako "kontrrewolucyjne". Tym bardziej tego 'n ie  sposób robić, że w 
obecnej chwili, jak słusznie zauważa P ierre  Berland w "Temps" rządowi 
sowieckiemu zależy właśnie na przyjaznym stosunku ze strony mas. Jest 
to mu potrzebne w jego walce ze "szkodnikami" trockistowskiego typu 
wogóle” zdrajcami", którzy głoszą, że "rewolucja nie została dokończo­
na".

Słowem i  na bolszewikach sprawdziło się przysłowie " jak  trwoga to 
no Boga". /A.P.A./.

Redaktor odpowi edzailny 
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